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1. Dys

2. Abraham zdobył się na wielkie szaleństwo. Nie był już młody gdy w duszy swojej usłyszał wezwanie do porzucenia swej ziemi rodzinnej, domu swego ojca. Miał daną w zamian obietnicę objęcia w posiadanie innej ziemi i stania się ojcem wielu narodów. 

3. Wielka to obietnica, atrakcyjna, ale całe zastępy ludzi w imię rozsądku, zdrowego myślenia, stabilizacja rzekłoby siedź w domu. Czas na emeryturę a nie na jakieś wycieczki w nieznane.

4. Abraham wybrał się jednak w drogę. Zrobił ten szalony krok. Stał się przez to ojcem wszystkich wierzących, którzy czasami wbrew wszystkiemu mówią: idę za Tobą, Panie! Tym większa zasługa Abrahama, że, jak się przyjrzymy, Abraham za swego życia nie widział wypełnienia obietnicy. Ani nie widział tych narodów. Bóg obdarzył go synami, ale syn to jeszcze nie naród. Ziemię obiecaną wszakże zobaczył, ale jej wcale nie posiadł.

5. My, patrząc z innej perspektywy widzimy te wypełnienie, ale on? Tym większa musiała być potęga jego wiary.

6. Dzisiejsze czytania przedstawiają nam także inne postacie szaleńców wiary. Głos zabiera Apostoł Paweł. Mówi u kresu swego życia do ucznia Tymoteusza: „Weź udział w trudach i przeciwnościach znoszonych dla Ewangelii”. Kto jak kto, ale on sam wiedział co to znaczy. W innym miejscu pisze: „Przez Żydów pięciokrotnie byłem bity po czterdzieści razów bez jednego. Trzy razy byłem sieczony rózgami, raz kamienowany, trzykrotnie byłem rozbitkiem na morzu, przez dzień i noc przebywałem na głębinie morskiej. Często w podróżach, w niebezpieczeństwach na rzekach, w niebezpieczeństwach od zbójców, w niebezpieczeństwach od własnego narodu, w niebezpieczeństwach od pogan, w niebezpieczeństwach w mieście, w niebezpieczeństwach na pustkowiu, w niebezpieczeństwach w pracy i umęczeniu, często na czuwaniu, w głodzie i pragnieniu, w licznych postach, w zimnie i nagości,. nie mówiąc już o mojej codziennej udręce płynącej z troski o wszystkie Kościoły.” (2 Kor 11,24-28)

7. Całe jego życie było szaleństwem dla Chrystusa. Używam tego terminu na określenie życia Abrahama czy Pawła mając świadomość, że może się to komuś nie podobać. Upoważnia mnie jednak do tego Biblia. Sam Paweł mówi: „Zdobędę się na szaleństwo”: (2 Kor 11,23), „mówię jak szalony” (2 Kor 11,21)

8. Oczywiście są różne szaleństwa i Biblia przestrzega przed różnymi jego przejawami, ale jest jedno szaleństwo – szaleństwo bezkompromisowego pójścia za Chrystusem, szaleństwo wiary, pójścia w ciemność, kroku w nieznane – do którego Biblia zachęca.

9. Apostołowie poszli tą drogą. Ci trzej, którzy byli na Górze Przemienienia, ale i wszyscy inni. Szaleństwo pójścia za Chrystusem.

10. Należy się zastanawiać – co sprawia, że ci wszyscy ludzie decydują się na to szalone życie? Odpowiedź niesie dzisiejsza ewangelia. Staram się ją pojąć i zrozumieć jako potrzebę mistycznego doświadczenia, przeżyć duchowych, które, choć przemijające, promieniują potem na całe życie. W świetle tych mistycznych doświadczeń człowiek żyje, działa, podejmuje decyzje.

11. To przemienienie Jezusa na górze, to zobaczenie Go inaczej niż zwykle było mistycznym doświadczeniem Piotra, Jakuba i Jana. 

12. I jeszcze jeden wymiar mistycznego doświadczenia – słowa Jezusa: ”Wstańcie nie lękajcie się”. Gdy Jezus to mówił dotknął ich. Coś więcej niż tylko słowa. Dziecko potrzebuje czasem nie tylko uspokajających słów matki, ale tego, by móc się wtulić w jej ramiona.

13. Patrzymy na Abrahama, Pawła, Apostołów – nie jak kibice – podziwiając, klaszcząc, ale siedząc. Sami musimy stanąć do zawodów. Sami musimy być szaleńcami wiary. Sami też, nikt inny nas w tym nie może wyręczyć, musimy być otwarci na mistyczny, duchowy wymiar życia, który w swych owocach będzie naszym umocnieniem.

14. Wołajmy do Jezusa: Weź nas, Panie, na wysoką górę.
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